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Liliana Sonik: CAŁY TEN ZGIEŁK
Czują się źle
Eksperymenty z wprowadzeniem równej płacy dla każdego już były. I zawsze kończyły się katastrofą.

Od 20 lat usiłujemy dogonić świat, który nam uciekł, bo nie stosował zasady "czy się stoi czy się leży 2 tysiące się należy”. Równość nie polega na takim samym wynagradzaniu nieroba i specjalisty, kreatywnego zapaleńca i ospałego wykonawcy prostych czynności.

Jeszcze parę dni temu wydawało mi się, że nigdy nie dołączę do chóru oburzonych premią Rafała Kaplera, który kierował budową Stadionu Narodowego. Wtedy mówiło się, że Kapler zarabiał 29 tysięcy miesięcznie. Sowita pensja, ale – myślałam – każdy kto coś budował wie, że to trudne decyzje, stres, potrzebna wiedza inżynierska, znajomość prawa, zdolności negocjacyjne… Okazało się jednak, że pensja tego pana wynosiła 39 tys. plus premia ponad pół miliona zł. Pan Rafał mówi, że czuje się źle z taką publiczną analizą jego zarobków.

Ciekawe, jak czuje się pani dr Ania, bo jej sytuację też tu zanalizujemy. Po sześciu latach morderczych studiów doktor Ania udowodniła, że nie jest leniem ani matołkiem. By zrobić specjalizację musi dalej studiować i łączyć to z pracą, bo trudno bez końca żyć na koszt rodziców. Taka formuła, zwana rezydenturą, z pensją 4 tys. zł jest marzeniem każdego młodego lekarza. Rzadko komu uda się rezydenturę otrzymać, bo w tym roku postulujących było kilka tysięcy, a przyznano tylko 444 takie etaty. Jeśli cudem dr Ania, będąca doktorem tylko z nazwy (bo specjalizacji ani doktoratu jeszcze nie ma), dostanie rezydenturę, raczej musi zrezygnować z myśli o dziecku. Ciąża i poród mogłyby opóźnić termin specjalizacji, a wtedy ministerstwo odbierze jej pensję.

Za premię prezesa Rafała dwanaścioro młodych lekarzy mogłoby pracując uczyć się przez rok, by zostać pediatrą, ginekologiem czy geriatrą. Mamy takich lekarzy za mało.

Gigantyczne stadiony trzeba będzie utrzymywać licho wie z jakiej kasy, bo same się raczej nie utrzymają. Lekarzy brakuje i będzie brakowało. Ta pierwsza inwestycja – wszystko wskazuje – przyniesie straty w żywej gotówce. Ta druga – w lekarzy – też przyniesie straty, bo młodzi medycy będą wyjeżdżać za granicę z konieczności, wypychani z kraju, który sfinansował sześć lat ich (kosztownych) studiów.
